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Wiadomości krajowe.

Z B e r l i n a ,  dnia 2 3 . G rudn ia.
N . P a n  N aczelnego P rezesa p ro w in c ji P o 

m eran ii, v o n  B o n i n ,  R zeczy w is ty m  T a jn y u i 
R adzcą z przydom kiem  » E xcellencya« m iano
w ać raczył.

Z  B e r l i n a .  —  L ite ra tom , k tó rzy  w zgro
m adzeniach akadem ickich udział m iewali i p rzy  
tej sp o s o b n o ś c i  z mowam i się pop isyw ali, jako  
zw odzicielom  m łodzieży i rozsiew aczom  zasad 
a n a rc h ic z n y c h  process ma b y ć  zrobiony .

   P o  ostatniej prelekcyi D r. N a  u w e r k
postanow ili studenci, k tórzy  mieli udział w zg ro 
m adzeniu w  kaw iarn i W a ssm a n n a , na korzyść 
sw oich trzech oddalonych kollegów  podać p ro - 
źbę do senatu  akadem ickiego, w której ośw iad
cza ją , że się w  spraw ie tej w szyscy zarów no 
w innym i b y ć  czu ją , że prze to  p roszą , aby  
śledztw o ukończone, raz jeszcze przedsięw zięto.
  D o p i s .  M iędzy studentam i uniw ersytetu
tutejszego mimo ojcow skich napom nień w ładzy, 
ciągłe trw a poruszenie. P oniew aż po licya w  
mieście wszelkim  schadzkom  zapobiedz umiała, 
zgrom adzają się w ięc w  tak  nazw anych  N am io
tach przed bram ą b ran d e n b u rsk ą ; tam  pow tór
nie takie miano m owy, że w  sku tek  tego kilku  
akadem ików  znow u aresztow ano. —  L ite ra t 
K rólew iecki W a l e s  r o d e  z pow odu sw oich 
zeszłej zimy m ianych odczytów  pod  sąd  ma b y ć  
oddaD j.

Wiadomości zagraniczne.
R o s s y a.

Z P e t e r s b u r g a ,  j . 1 2 . G ru dnia.
D n ia  2 5 . L istop. w  K orpusie morskim czytał 

p ierw szą lekcyę as tronom ii, P . Z ielenyj, m łody 
uczony  oficer m o rsk i, znany  z p rac  sw oich w  
te j nauce. D otychczas żadna z lekcy j publicz
n ych  nie ściągnęła takiego m nóstwa słuchaczy. 
N a  czele gości znajdow ali s ię : Jego  C esarska 
W y s o k o ść  Je n e ra ł-A d m ira ł, N aczelnik G łów 
nego S ztabu  m orskiego K siążę M euszykow  i 
w ielu A dm irałów ; w szystkich ogółem słuchaczy 
b y ło  przeszło 1 5 0 0 ,  a w  ich liczbie 3 0 0  dam.

Z d n i a  1 4 .  G r u d n i a .
P rzez rozkaz dzienny C esarski z dn ia 2 4 . 

L istopada zostają m ianow ani: S praw ujący  o b o 
w iązki W o jen n eg o  N aczelnika gubertiii L ubel
skiej liczący się w jeździe P u łk o w n ik  X iązę 
G olicyu, W o jen n y m  N aczelnikiem  gubernii k a
liskiej. —  Pom ocnik W o jen n eg o  N aczeln ika gu
bern ii kaliskiej liczący się w w ojsku P u łkow nik  
M oraczyński, spraw ującym  obow iązki W o je u -  
nego N aczelnika gub. L ubelsk iej. —  A dju tan t 
G łów nodow odzącego czynną armią P u łk o w n ik  
L itew skiego pu łku  gw ardyi B uturlin  3 , T ow a
rzyszem  Naczelnika sz tabu kaukaskiego k o rpusu .

Zdania R a d y  P aństw a, zatw ierdzone p rzez  
N* C esarza  Jm ci w  dniu 6 .'P aźd z iern ik a  1 8 4 3 .

1 )  R ada P aństw a w  roztrząśuieniu  dow odów  
o H ra b io w sk im  dosto jeństw ie ro d u  M o s t o w -

X i ę s t w a

A Ń S It I E G O.
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s k i  cli miała na uwadze, ze dziad wywodzącego 
się, Szambelana Edw arda  Mostowskiego, Paweł, 
wyniesiony byl na godność H rabi Cesarstwa 
Rzymskiego przez dyplomal Cesarza Rzym skie
go Józefa II. w roku  1 7 8 1 . ,  z potomstwem, 
i ztąd używał już tytułu Hrabiowskiego przy 
przyłączeniu Litwy do R ossy i; 2 )  Ze z liczby 
synów  Paw ła,  Tadeuszowi p rzyznany  już był 
tytuł Hrabi w Królestwie Polskiem przez posta
nowienie komissyi która roztrząsała dow ody 
Hrabiowskich i Xiążęcych tytułów i tak on, jak 
i Józef ,  ojciec E d w ard a ,  nieprzestawali tych 
tytułów używać, i 3 )  że pochodzenie od Józefa, 
wyw odzącego się dziś E dw arda  dowiedzione 
jest m etrykam i,  z tych uwag Rada Państwa u~ 
chw aliła : Szambelana E dw arda  Mostowskiego 
zatwierdzić wraz z jego potumkami w Hrabiow- 
skiem dostojeństwie.

2 )  Znajdując złożone od poszukujących ro- 
dowitości szlacheckiej Poczopowiczów dow ody  
na posiadanie przez ich dziada i ojca nierucho
m ych  z włościanami majątków odpowiednimi 
51  ar tykułowi IX . T om u Układu P raw  (w yda
nie 1 8 4 2 .  r )  R ada Państwa uchwaliła: Marci
na, Michała i J a n a  Poczopowiczów, z ich syna
mi, zatwierdzić w  pierwiastkowej ich szlachec
kiej rodowitości.

3 )  W  sp ra w ie  o  sz lactiećtnem  p o c h o d ze n iu

rodu  Raiskich, znajdując źe dziad i ojciec w y 
w odzących się, posiadali nieruchome z włościa
nami majątki i przeto uznając złożone na to d o 
w ody  odpowiednimi ar tykulwi 5 1 . ,  U k ładu  
P raw  o Stanach T. IX. (wydanie  1 8 4 2 .  r .)  Ra 
da Państw a uchwaliła: Ignacego Andrzeja R a j 
skiego z synami; Kazimierzem E d m undeu -K on-  
radem i Edw ardem  Ignacym i braci jego: Frau-  
ciszka-Jaua, Jana  Kaniego i Tomasza Rajskich 
na mocy tych mianowicie d ow odów , zaś czte
rech ich synow ców : Juliana i Pawła-Józefa, sy
nów zmarłego ich brata Antoniego, oraz Izydo
ra  Franciszka i Adolfa-Kazimierza synów dru
giego, również zmarłego ich brata P aw ła ,  jako 
pochodzących z tegoż samego szczepu, za tw ie r
dzić w pierwiastkowej ich szlacheckiej ro d o 
witości.

W  ciągu zeszłego Listopada przejechało po 
drodze żelaznej Carsko-Sielskiej 3 8 ,2 1 3  osób 
i dochód wyniósł 16 ,141  rub. 2 0  kop. srebrem. 

P o l s k a .
Z W a r s z a w y ,  dnia 20 .  Grudnia.

U roczysty  dzień imieniu N. Cesarza i Króla 
obchodzony tu  b y ł  zawczoraj z wielką okaza 
łością i należnym hołdem wiernych poddanych. 
W  godzinach rannych ,  po kościołach różnych 
wyznań o d b y ły  się stosowne nabożeństwa, po 

łączone z modłami za ukochanego Monarchę. — 
O  godzinie pół do l l e j  zebrali się na pokojach 
zam kow ych urzędnicy władz wszelkich, tak 
w o jskow ych  jako i cywilnych, dla złożenia p o 
winszowania J O .  X . Namiestnikowi Królestwa. 
N astępnie J .  X. Mość, w towarzystwie tychże, 
udał się na nabożeństwo do S oboru  grecko- 
rossyjskiego, gdzie Najprzewielebn. Nikanor, 
A rcybiskup W arszaw sk i i Nowogieorgiewski, 
odpraw ił liturgię św., a przed odśpiewaniem 
T e  iJe u in , w  wym ow nych  wyrazach przemó
wił do zgromadzenia. W  chwili wzniesienia 
do Przedwiecznego modłów o długie i szczęśli
w e panowanie ukochanego M onarchy, ozwały  
się działa cytadelli Alexandrowskiej. O  godz. 
4  dany  by ł przez J O .  Xięcia W arszawskiego  
św ie tny o b ja d ,  na który najznakomitsze osoby 
zostały zaproszone. W iec zo rem ,  w W ielkim 
teatrze dane było  bezpłatne widowisko, zakoń
czone stosowną kantatą, a wieczorem miasto 
całe by ło  rzęsisto oświetlone.

Z d u i a 2 1 .  G r u d n i  a.
J O .  Księżna W arszaw ska  z swą córką Księż

niczką Anastazyą, wyjechała dnia onegdajszego 
do Petersburga.

W e d łu g  ogłoszonego w wczorajsze’j G a z e 
c i e  R z ą d o w e j  Sprawozdania Dyrekcyi ubez
p i e c z e ń  za rok 1 8 4 2 ,  ogólna ilość pogorzeli 
w porów naniu  z rokiem 1 8 4 1 .  zmniejszyła się 
o 155 ,  skutkiem śledztw przez Sądy karne pro 
w adzonych ,  w przedmiocie dochodzenia przv-  
czyny pogorzeli i nadużyć. —  Remanent goto
w izny z końcem roku 1 8 4 1 .  pozostałej, w y 
nosił in  b. sr. 1 ,0 8 1 ,2 4 2  kop. 6 8 . ;  wpłynęło 
w r. 1 8 4 2 .  rub. s. 600,1)06 kop. 5 6 ;  było  ra 
zem r. sr. 1 ,6 0 1 ,2 3 9  k. 25 .  W y d a n o  w roku  
1 8 4 2  r. sr. 5 2 2 ,0 4 4  L  62 * ,  pozostało z koń
cem r. 1 8 42 .  r. sr. 1 ,1 6 9 ,1 9 4  k. 62*. — Z po 
wyższego funduszu należy: a )  do Instytucyi 
ubezpieczeń własności nieruchomych nowej ep o 
ki od roku  1817 .  r. sr. 9 7 3 ,6 7 3  k. 5 7 | ;  b) do 
Instytucyi ubezpieczeń własności ruchomych r. 
sr. 8 4 ,3 3 6  k . 6 5 ;  c )  do Instytucyi ubezpieczeń 
własności nieruchomych dawnej epoki po koniec 
roku  1 8 1 6 .  r. sr. 1 1 1 ,1 8 4  k. 40 .

Minister Sekretarz S tanu zawiadomił J O .  X. 
Namiestnika Królestw a, że N. Pan najinilości- 
wiej udzielić raczył M onarsze przebaczenie, 
z dozwoleniem powrócenia na łono familii, znaj
dującym się we Francyi polskim wychodźcom: 
Marcinowi Romiszowskiemu i Józefowi Pio
trowskiemu.

J W .  Leopold Staniszewski, w wieku lat 56 ,  
nagle ż y t  przestał d. 6. b. m. w  dobrach swycli 
dziedzicznych Tarnów  w gub. Augustowskiej.
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D . 12. t. m. zakończył tu życie J a n  A l e x a n -  
d r o w s k i ,  Radca K olleg . , b. Professor Liceum 
W o ły ń sk ie g o ,  em eryt w Król.Polskiem; umarła 
także Anna z Kierwińskich Nowakowska.

Z e  L w o w a .  —  Dnia 2. bież. m. odbył się 
w  O sieku  (obw odzie  W adow ick im ) ślub Stani
sława Hr. B o r k o w s k i e g o ,  z Adek* baro
nów ną L a r i s .

F r a n c y  a.
Z P a r y ż a ,  dnia 17.  Grudnia.

Minister budowli publicznych Pan Tesle dy-  
missyą wziął,  a Pan D u m o n t ,  radzca S tanu 
i członek Izby  depu tow anych  w  miejsce jego 

nastąpił.
Ministeryum stosownie do pogłoski w y b ó r  

P ana  Sauzet n a  Prezesa Izby  deputowanych  
gorliwie popierać postanowiło.

O  pierwszych czynnościach Izby  greckiej 
D z i e n n i k  s p o r ó w  następujące podaje wia
domości: » Mianowania Prezesa i V iccpreze-
sów były  narodowetn i polilycznem py tan iem ; 
miały one chwilową przynajmniej zgod,ę i je
dność udowodnić. O b ra n y  Prezesem Pan 
N o t a r a ,  nie może uchodzić za męża stron
n ic tw ,  jest on mężem narodu ,  p raw dziwym  
patryarchą kraj u,  liczy bowiem lat 1 0 / .  
G enera ł  Koleltis w Francyi dobrze zn a n y ,  kie
dy  tu przez lat kilka był posłem Grecyi. 
M ów iąc o k r a j a c h  z a g r a n i c z n y c h  n i c  c h ę t n i e  
używ am y s ł ów:  francuzkie, rossyjskie , an
gielskie s tronnic two; prawiąc bowiem o w p ły 
wie obcym drażnimy lud i cżynim go p o d e j
rzliwym. W sze lak o  stosując się tą razą do 
zwyczaju innych , pow iadam y, źe G eneral 
Koletlis w G recyi za głowę stronnictwa fran- 
cuzkiego uchodzi,  podobnie jak Książę Mauro- 
kordato  za stronnika Anglii. T y c h  dwóch o- 
b rano  w iceprezesami. Trzeci V* iceprezes, 
A ndrea Metaxas, należy także do najznakomi
tszych rodzin kraju i czynny miał udział w w oj
nie* o niepodległość. M a on być  głową stron
nictwa rossyjskiego czyli Nappistów. Z tego 
p o w odu  mniejby sympatyi u n a s o b u d z a ł ,  ani
żeli dwaj wyżej wymienieni wiceprezesowie, 
ale nie zapom inajm y, że Nappiści nie są zaw
sze reprezentantami iuteressu Rossyi. Ich za
miary są raczej religijnej n a tu ry ,  aniżeli poli
tycznej.  —  Zdaje się uzasadnioną, że partya  
Napistów do w ybuchu  ostatniej rew olucyi naj
więcej się p rzyłożyła,  dla tego też P. Mataxas 
po w ypadkach  wrześniowych naraz się ujrzał 
u  steru zarządów. Mimo to równie nie zaw o
dną, że rewolucya ta na dw orze rossyjskim 
wielkie obudziła n ieukon len low au ie , ’ które na 
formalną oppozycyę się wyradza. P an  Kala-

k a z y , poseł rossy jsk i , jedynym  b y ł  z rep re 
zentantów E u ro p y ,  k tó ry  na zagajeniu pos ie 
dzenia Izby deputow anych w Atenach nie b y t  
obecny ,  a zupełne oddalenie jego od urzędu  
odtąd powszechnie wiadome. W sza k że  ja k 
kolwiek bądź ,  w ypadek  w y b o ró w  dowodzi, 
że duch zgody i jedności narodow ej nad wszel- 
kiemi podstępami niezgody zwycięztwo odniósł.

Z d n i a  1 8 .  G r u d n i a .
Zmiana w ministeryum prassie paryskiej do 

mało tylko uwag powodem  się stała, pon ie
waż wystąpienie Pana Tesle już od daw nego 
czasu przewidywano. Z wszystkiego, co o tym  
w ypadku  powiadają , wnioskować można, że 
wstąpienie Pana Dumont do gabinetu  za w zm o
cnienie stanowiska i sil Pana  Guizota poczy ty 
wać w ypada; przyjaciele polityczni P. D um on t 
tern gorliwiej teraz adiniuistracyą wspierać b ę 
d ą ,  zaś stronnicy Pana Teste zapewne się nie 
uczują obrażonem i,  k iedy  tego wysłużonego 
ministra Król największemi łaskami zaszczycił. 
Pan  D um ont dzisiaj do swego urzędowego mie
szkania się wprowadził .

Onegoaj pierwsze depesze H rabi Bresson 
z M adry tu  po jego przybyc iu  ta m że ,  tu  nade
szły ; miał w nich w y n u r z y ć  zdanie , że K ró 
lowa K rys tyna w obecnej chwili bezpiecznie
w M adrycie  p rzebyw ać nie może.

Z  d o  i a  1 O.  G r u d n i  a.
G a z e t t e  d e  F r a n c e  ogłosiła list o trzym a

ny  od Księcia Levis z L on d y n u  z d. 15 .  G r u 
dnia,  w którym tenże oświadcza, że wieść, ja
koby  Książę Bordeaux od gabinetu londyńsk ie 
go odebrał rozkaz wyjechania z Anglii, całkiem 
jest bezzasadna. Rzeczona Gazeta nie tłuma
czy się wcale z poifodów , dla których rozkaz 
ó w , przez nię samą najprzód ogłoszony, w y 
myśliła, nadmienia tylko, że Lord  Aberdeen 
skłonnym się pokazał do takowego k roku  wzglę
dem Księcia B ordeaux , a Księżna L ieven , b io 
rąc chęć za uczynek ,  doniosła o tern Panu G ui-  
zotowi. L ubo  i to nie bardzo w iarogodną 
w ym ów ką b y ć  się zdaje.

M e s s a g e r  ogłasza nareszcie wiadomość, 
że dw ór neapolitański uznał rząd Królowej Iza
belli. Ponieważ zaś w miarę stosunków dw oru  
neapolilańskiego do Infanta D o n  C arlosa ,  dzi- 
w nąby  rzeczą się zdaw ać mogło, że Król oboj
ga Sycylii uznał tron Izabelli I I . ,  nim przysz ły  
los Pretendenta zabezpieczono, prze to  z pe 
w nych  źródeł donosimy, że gabinet luileryjski 
dw orow i neapolitańskiemu dał zaręczenie, że 
Infantowi D on  Carlosowi, jako też Infantowi 
D on  Sebastianowi ze strony rządu  hiszpańskie
go zabezpieczony będzie los godności ich odpo-
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wiedili,  skoro  ty lko okoliczności tm to pozwolą. 
A b y  zaś życzeniom Króla obojga Sycylii  tym 
pewniej zadosyć się stało, wniósł gabinet pa
ryski,  aby  osobnego pełnomocnika neapolitań* 
skiego w M adrycie ZawierzytelniC, k tó ry b y  Z rzą
dem  hiszpańskim w stosowne wszedł układy. 
Azatem zawierzytelnienie Księcia Cariniego na 
dw orze  madryckim  jest ty lko niejako warun- 
k ow em  uznaniem Królowej Izabell i , ponieważ 
ilznanie to zależy jeszcze od spełnienia w a ru n 
k ó w  względem D on  Carlosa.

Stosownie do doniesienia M o n i t o r a  P n -  
r y s k i e g o  p rzybyli  do Paryża D eputow ani 
hiszpańscy D onoso  i Ros dc Olano. Dzisiaj 
b ęd ą  mieli obadwnj uroczyste posłuchanie u Ex- 
regielitki w  hotelu Courcclles. P odróż tych 
D ep u to w a n y ch ,  chociaż M o n i t o r  o tern nie 
w zm iankuje ,  nie jest p ry w a tn d m , ale raczej 
u rzędownem  pose ls tw em , aby  inwitacyi do 
p o w ro tu  Exregienlki w granice hiszpańskie u r o 
czysty  nadać' charak ter,  k tó ry b y  Maryą K ry 
s tynę  skłonił dozasyćttczynienia życzeniom par
t i i  umiarkowanej. W  liście Królowej Izabelli 
do  jej matki nazw any  jest P. D onoso  pełno
m ocnym  nadzwyczajnym Posłem, a P. Ros de 
O lano  Sekretarzem poselskim. Dzisiejsze p o 
słuchanie miało za cel wręczenie tego listu i od 
b y ło  się zatem z ceremoniami zwyczajnemi p rzy  
każdej audiencyi powitalnej. Ponieważ była 
Regiel)tka w yjazd  swój koniecznie na czas pó 
źniejszy odkłada,  przeto zdaje się, żc pom iędzy 
nią a Panem D onoso do żw aw ych przyjdzie roz
p raw , gdyż deputowani Donoso i Ros de O lano  
Upoważnieni są podobno  od rządu sw ego, aby  
Exregientke na wszelki sposób do pow ro tu  spo
w odow ać i mają polecenie bez niej do M adry tu  
nie powracać. L a  P r e s s e ,  której stosunki 
Z hotelem Courcelles są w iadom e, mieści dziś 
\v sobie Uwagi godny  a r ty k u ł ,  dowodzący, że 
Exregicntka lepiejby zrobiła, gdyby  w Paryżu  
pozostała. Zdaje się b y ć  rzeczą niewątpliwą, 
że a r tyku ł  ten inspirowany jest przez samą Kró- 
low ę K rys tynę.  Pokazują się z tego prawdzi- 
w e  zam iary  Exregienlki i wystawiają na śmie
szność wszystkie ow e pog łosk i, ja koby  Marya 
K ry s ty n a  niebo i piekło poruszyć chciała, aby 
ty lk o  do Hiszpanii powrócić. Postępowanie to 
K ró low ej K rys tyny  nakaże milczenie nie jedne
m u  zwiastunow i fałszywych wieści.

*- *

Pan H ernandez ,  dotychczasowy poseł hi 
szpański p rzy  dw orze paryskim  oddal wczoraj 
P a n u  Guizotowi ostatnie swoje uszanowanie, 
Zadając paszpor tu ,  gdyż P. Gonzalez Bravo 
przysła ł mu ro zkaz ,  aby  się od dalszego spra
c o w a n ia  swy ch fuukry i całkiem powściągnął.

Król 1 członkowie familii k rólew skiej,  k tórzy  
jeszcze dotychczas w  St. Cloud baw ili ,  opuścili 
dzisiaj ten zam ek, udając się na mieszkanie do 
Tuileryów, gdzie Księżna O rleanu  z dwoma 
sw ym i synami już od dwóch miesięcy przebywa. 
P oko je  i sale tuileryjskie odnow iono i upię
kszono zupełnie. Bale i koncerty  na dworze, 
k tó rych  od śmierci Księcia O r le a n u ,  zaniecha
no, mają się znów lego roku  rozpocząć. Król 
da dw a wielkie bale i koncerty. Książę N e
mours da co tydzień wieczór dla mniej liczne
go tow arzys tw a, a dawniejsze bale Królowej 
zamieniono na bale dla dzieci, k tórych  dwa 
dane b yć  mają.

P. D um on  był dzisiaj po raz p ierwszy obec- 
cny  na radzie Ministrów. Układano się wzglę
dem przyszłej m ow y  od tronu. Pan Guizot 
przyją ł redakcyą  tejże m owy, klore) p o je d y n 
cze palagrafy  na następnych posiedzeniach rad y  
ministeryaluej pod p rezydencyą Króla rozbie
rane być  mają. Ludw ik  Filip zmienia zwykle 
ułożona 11111 m ow ę,  będąc tego zdania ,  że p o 
nieważ mowa takowa ma być  m o w ą  o d  t r o 
n u ,  przeto naturalną jest rzeczą, aby  mu Mini
strowie nic takiego w usta nie kładli, coby  się 
jemu nie zdawało. D la tego też obrada takowa 
zw ykle  trwa cały  tydz ień ,  a n i e k i e d y ,  jak up. 
w Październiku r. 1 8 4 0 . ,  pociąga nawet za sobą 
zmianę gabinetu.

D o noszą  z T o u lo n u , że stosownie do osta
tnich doniesień z G enuy  w porcie tamecznym 
uzbrajają Jlotę, która się natychmiast do Tunisu  
udać m a ,  aby  por t  tameczny blokować gdvbv  
B ey  rządowi sardyńskiemu żadnego zadosyć- 
uczynienia dać nie miał. Blokowanie Tun isu  
szkodziłoby bardzo handlowi francuskiemu, 
a mianowicie Marsylia wieleby ucierpiała. Dla 
tego wiadomość ta na kupców  tutejszych nie
przy jem ne sprawiła wrażenie, a gabinet p a ry 
ski ofiarował pośrednictwo swoje ku po jedna
niu stron o b u d w ó th ,  co takowe chętnie zape
w ne przyjmą. Ku obronie francuskiego han
dlu  w Tunis powiększoną będzie stacya tame
czna o dwie fregaty, w  którym to celu za po 
mocą telegrafu stosowne już w y d an o  rozkazy, 

H i s z p a n i a .
Z P a r y ż a ,  dnia 16.  Grudnia.

Sprawa P . Olozagi jest bliską Zupełnego za
pomnienia, a P. O lozaga , w  którego niewinność 
nikt już nie w ierzy ,  ośw iadczył,  iż zrobi K ró 
lowej rpdzaj a m e n d e  h o n o r a b l e .  —  Ex- 
minister w skutek rady  swych przy jac ió ł ,  b ę 
dzie błagaj K ró lowę o laskę, i już naprzód  prze
baczenie mu obiecane. Z eby  podobnym  sce
nom nadal zapobiedz,  parfya um iarkowanych



postanow iła , p rzyw ołać  Kró low ą M aryę K ry 
stynę z Paryża  do Madrytu. Dziennik la Presse, 
i dziennik S porów  publikują wiadomość tę, k tó 
ra  jest tein pewniejszą, iż Panow ie Donoso  i 
O lano , którym polecono zaprosiny te, p rzybyli 
do  Bajonny. D ow iaduję  się dzisiaj z bardzo 
pewnego źród ła ,  iż Królowa M arya  K rys tyna 
mimo zaprosiu ministeryum hiszpańskiego, nie 
p rędzej do Hiszpanii pow rócić chce, aż nie b ę 
dzie w ybrana  kommissya z grona K ortezow, i 
taż nie p rze jrzy  rachunków  opiekuńczych, k tó 
re  exregientka przedłoży. Lubo  dekre t ,  k tó ry  
P .  D onoso  i O lano  do Paryża  wiozą już  przez 
P. Olozagę podpisanym b y ł ,  dla tego więc ża
dną miarą teraźniejszemu ministeryum przez za
biegi partyi umiarkowanej w ydartym  b y ć  nie 
mógł, Postępowi wszakże nie zaniedbują oczer
nić pow ro tu  Królowej M aryi K ry s ty n y  jako 
dzieło Camarilly, i naród cały takim sposobem 
w  podejrzenie wprowadzić. Exreg ien tka p o 
stanowiła dla tego wtenczas dopiero  powrócić 
do  Hiszpanii, gdy  wzm iankowane rachunki 
przez  w ybraną  do tego kommissyę przejrzane 
zostaną, b y  się uwolnić od  wszelkich w  tyin 
względzie zarzutów'. W  miejsce P. Martinez 
de  la R o sa ,  X iąię  Rivas m ianowany został am- 
bassadorem Królowej Izabelli p rzy  dw orze tui- 
leryjskim. ( I d y  więc jak s ię  zdaje takim spo 
sobem w  ministeryum hiszpańsk. pewna zajdzie 
modyfikacya, P. M artinez de la Rosa zapewne 
dla tego pow ołany  został, b y  wstępem swym 
do  gabinetu podniósł moc ministeryum. Xiążę 
Rivas bez zwłoki uda się na stanowisko swoje, 
ponieważ dotychczasowy hiszpański pełnom o
cnik , P. H ernandez ,  nie tylko odw ołany  ale 
z  urzędu swego złożony został. Zarzucają mu, 
iż zapełnił paryskie dzienniki oppózycyjne za
czepkami przeciw Królowej Izabelli i partyi u- 
m iarkowanych, oprócz tego także iż stał w nie
lo jalnych związkach z P. Marliaui i z agentami 
Esparteryr. Iż P. Hernandez w  rzeczy samej 
tutejszym dziennikom oppozycy i wiadomości 
ttdziela, pokazuje się z tąd ,  iż jeden z dzienni
ków  oppozycy jnych  dnia jednego przez omyłkę 
umieścił list, w k tórym  P. Hermandez wystąpił 
przeciw um iarkow anym , i k tó ry  zawierał pod
pis hiszpańskiego pełnomocnika, k tó ry  to pod 
pis również przez omyłkę w  dzienniku w y d ru 
kow any  został. Z  odjazdem P. Hernandeza p a 
rysk ie  dzienniki oppozycy jne  pozbawione b ę
dą źródła, z którego zwyczajne czerpały w iado
mości o Hiszpanii.

Z d n i a  1 7 .  G r u d n i a .
Dzisiejsze n i e  nadejście pocz ty  madryckiej 

z d. 11. m. b. pogłoska, k tórej potwierdzenia

z resztą jeszcze doczekać się trzeba ,  w ybucho
wi rozruchów  w  Slare'j Kastylii przypisuje. 
Ponieważ niepogoda i doniesieniom telegrafi
cznym przeszkadza,  nie w iem y tedy  nic zgoła
0 obrocie rzeczy po  posiedzeniu Izby  depu to 
wanych z d. 10. m. b. U w ażam y tu tylko do 
da tkow o, że kommissya, m ianowana przez 
kongress dla zbadania wniosku dotyczącego się 
oddania Pana Olozagi pod sąd, m im o, że mo- 
deradosy  większość w Izbie mieli, jednak z 5 
członków zagorzałego, a z 2 ty lko um iarkowa
nego stronnictwa się składa; spodziewać się 
więc m ożna, że wniosek p rzepadn ie ,  a tak 
par tya  dworska porażki dozna.

N i d e r l a n d y .
Z H a g i ,  dnia 7 . G rudnia.

W ie lu  oficerów Hollenderskich o trzymało 
urlop na 6 miesięcy z pćnsyą 6 0 0  złr. i należ
nym  furażem dla koni.

S łychać,  że w tych  dniach przedstawiony 
będzie Izbom projekt do praw a względem po 
życzki 1 4 0  milionów złr. po 3 procent. 

N i e m c y .
W .  Xięstw. H e s k i e .  —  D a r m s t a d t  dnia 

12.  G ru d n ia .—  W c z o ra j  o godzinie 8. w  wie
czór, 4 0 0  m łodych obywateli i tutejszych mie
szkańców, p rzyby ło  przed pałac W .  Xięcia 
w świetnej processyi z pochodniami, m u z y k ą
1 śp iew a m i dla uczczenia pobytu  Ich Cesarskich 
W y s o k o śc i  W .  Xięcia Następcy  tronu rossyj- 
skiego i jego dostojnej małżonki. Dostojni go
ście ukazali się na balkonie i powitani zostali 
przez licznie zgromadzoną publiczność radosne- 
mi okrzykami, które się kilka razy  pow tarza ły ;  
niosący pochodnie utworzyli cyfrydostojnej pary.

Z F r a n k  f o r  t u  n. M . , d. 19. Grudnia.
Potwierdza się niestety! że sprawa PP. H aber 

i G ó le r  jeszcze się nie zakończyła ,  bo  Mau
ry c y  H ab e r  teraz znow u w yzw any  został. 
Opinia publiczna z oburzeniem patrzy  na to za
wzięte zabijanie się ludzi chcących b y ć  u cy 
wilizowanemu

W ł o c h  y.
Z R z y m u ,  dn. 11 .  G rudn ia .

Niezachwiana decyzya z jaką dw ór rzymski 
gabinetowi petersbursk iem u, a ten znow u tam
temu ultimatum woli i postanowień swoich pod  
względem sporów  kościelnych nie daw no temu 
obwieścił , spodziewać się kazała ,  że układy te 
pojednawczego obro tu  nie tak p rędko  się do
czekają. R ząd  albowiem rossyjski w  mniema- 
nem ustępowaniu albo cofnięciu, zasady auto- 
kracy i widzi naruszone, podczas, k iedy  w R zy 
mie upowszechniło się p rzekonanie ,  że tutej- 
szoslronnc koncessye rzeczywisty albo podsu-
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wnnv rządowi cesarskiemu zamiar sprowadze
nia katolików rzymskich w hossy i na łono ko
ścioła greckiego, tylko popierajg. Tern ważniej* 
szem jest to fakluin, ze nowo zawierzyleluiony 
Minister P. Bulenieff w całkiem nadzwyczajne 
inslrukcye i pełnomocnictwa zaopatrzony zo
stał, które cło przywrócenia zgody zdolniejsze 
są od dawniejszych. W  dyplomatycznym 
charakterze Pana Buteniewa katedra apostolska 
wielkie pokłada zaufanie. — Kardynał Pacca po
dług oświadczeń przyjaciół jego, wspomnienia 
polityczne swego w wypadki i zmiany tak ob
fitującego życia jako papieski Legat i Nuncyusz 
w Lizbonie, Madrycie, Kolonii itd. w dziele 
historycznem złozył. Komu wzniosły umysł 
i mądrość prałata tego, oraz towarzystwa zna
komite; z któremi ścisłą miewał styczność, są 
znajome, łatwo pojmie, że pamiętniki te nie 
jeden szczeguł życia politycznego wieku nasze
go trafnie wyjaśnią.

T u r c y a.
Z K o n s t a n t y n o p o l a ,  d. 29. Listopada.

Sułtan Abdul Mcdżyd był dnia 17. na nabo
żeństwie tarkujących Derwiszów, ztamtąd udał 
się konno przez całe przedmieście Pera na wiel
ki płac, a z Tofany powrócił okrętem do seraju. 
Sułtan wygląda zdrów i silny, ale przynajmniej 
O 1 0  l a t  s l n r s z v  , ni i. ) e s t  r z e c z y w i ś c i e .  Miał
na sobie prosty płaszcz europejski z peleryną i 
aksamitnym kołnierzem, a na glow ie fes; nawet 
złotem haftowane siodło okryte było ordvna- 
ryjną deką. Gdyby nie liczny orszak jeźdźców, 
nieby nie oznaczało, że to Sułtan. Na dzie
dzińcu meczetu Derwiszów stało mnóstwo za
słoniętych kobiet, ciekawych ujrzyć oblicze 
Sułtana. Tuż pizy Sułtanie jechał jak zwykle 
Riza Basza. Od czasu renegata lbrahima, sła
wnego W . W ezy ra  Sułtana Solimana, żaden 
polubieniec nie miał w Państwie Ollomańskiein 
większej władzy jak ten Minister. Sołiman był 
przy swoim W ezyrze  silnym, samowładnym 
Panem, z uim staczał szczęśliwe boje, wydawał 
prawa, stawiał pomniki; Riza-Basza winien swą 
władzę nicczynności młodego Sułtana, który 
na barki swego polubieńca zwalił cały ciężar 
rządów i przekłada życie haremowe w miłości 
i rozkoszy nad wykonywanie swej władzy pa
nującego. Riza Basza widząc w Reszvdzie nie
bezpiecznego sw'ego współzawodnika, pozbył 
się go zręcznie przez mianowanie na urząd Po
sła w Paryżu, dokąd udać się ma już dnia 7. 
Grudnia.

Hali] Basza, szwagier Sułtana, utrzymał się 
na swej posadzie jako Kapudau Basza t W .  A d
mirał Uoly).

W ucicz i Petroniewicz obrali sobie za przy
szłe miejsce pobytu miasto Sistow nad Duna
jem, między Nikopolem i Ruszczukiem, i za
niechali zamiaru udania się za granicę; zezwo
lenie Porty już nastąpiło.

E g i p t .

Z A l e x a n d r y i ,  du. 16. Listopada.
I ized kilku miesiącami młody jeden Francuz 

został przez pewnego Araba do domu jego zwa
biony i tam zamordowany: Na reklamacyę
Konsulatu francuzkiego, dano surowy rozkaz 
Basz-Adze (Naczelnikowi policyi), aby morder
cę we 24 godzin wynalazł. Dokazał tego Basz- 
Aga, chociaż morderca był już na połowie dro
gi ztąd do Afy. Przyprowadzono go do Ale
xandryi i we dwie godzin powieszono. Tym
czasem ostatniej nocy ramadanu zamordowali 
tu Araby dwóch Greków, ogrodników Boghos- 
Beja, a przecież dotychczas żadnego jeszcze z 
morderców nie wynaleziono.

ł anuje tu ciągle wielka zaraza pomiędzy by
dłem; szczególniej konie padają.

C h i n  y.
Z M a k a o ,  dnia 28. Sierpnia.

Nowa osada angielska Hong-Kong nie udaje
Się w c a l e .  Z e t l u e s k a  s p r z ą t a  t l m u s l w o  E uro
pejczyków, szczególniej żołnierzy z osady an
gielskiej. Dotąd żaden jeszcze dom handlowy 
me założył składu na H ong-K ong, ponieważ 
stosunki handlowe ze zdrowszein miastem .Ma
kao są daleko łatwiejsze. Nowa stolica »VVi- 
ktorya« jest to gromada rozproszonych domów 
i chatek, gdzie nikt nie może s i ę  odważyć wyjść 
w nocy, gdyż na wyspie tej zgromadził się sam 
wyrzut ludności chińskiej. Jedyneni zadudnie
niem tych Chińczyków jest urządzanie i sprze
daż opium, przechowywanie skradzionych rze
czy i złodziei, uirzymywanie domów gier i in
nych sprośnych zaltładów, w ogólności zaś tru
dnienie się rozbojem po ciaśninach między w y
spami przy ujściu izeki Kanton. Mała tylko 
liczba uczciwych rzemieślników chińskich prze
niosła się  ̂ tam z Makao. Gubernator wydał 
rozkaz, ze wszyscy Chińczycy, wychodzący 
w nocy od 8. do 10. godziny, mają być zao
patrzeni w latarnie, po godzinie 10. mc wolno 
im wcale wychodzić. —  W śród takich okoliczno
ści, mc dziwnego, że rząd angielski postanowił 
tam nadesłać z Londynu 12 Inspektorów poli- 
cy jnych wraz z pewną liczbą policyantów, któ
rzy utworzyć mają korpus policyi ze zdatnych 
krajowców.
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Rozmaite wiadomości.

Z  W a r s z a w y .  —  N ie  ma milsze) i p o ż y 
teczn ie jsze j  ko leń  d y  dla dzieci jak  książka. —  
W  tein p rz e k o n a n iu  księgarn ia  S. H .  M erzbacha  
p r z y  u licy  M io d o w e j  N r .  4 8 6 ,  zao p a t rzy ła  się 
w  z n a c z n v  zapas  ła d n y c h  książek d la  m łodocia
n eg o  w ieku  w  ję z y k u  p o ls k im ,  f raucuzk im  i 
n iem ieckim . —  Z  p o lsk ich  szczególnie  za leca ją  
s i ę :  N o w o  w y sz łe  dz ie łk o  p o d  ty tu łem  N i e 
s p o d z i a n k a ,  z b ió r  po w ie śc i  d la  p iln y c h  dzie
ci p r z e z A u to r k ę  " P a m ię tn ik ó w  m łode j  sieroty,« 
w y d a n ie  n a d e r  p ię k n e  z ryc inam i s ta ran n ie  w y .  
k o lo r o w a n c m i ,  złp. 6 ,  gr. 2 0 .  —  P o w i e ś c i  
s t a r e g o  n a u c z y c i e l a  d la  sw oich  m ło d y ch  
p rz y j a c ió ł ,  p rz e z  T .  D ziek oń sk iego ,  b . D y r e k 
to ra  G im n a z y u m ,  z  w ie lu  ry c in am i k o lo r . ,  złp. 
0 .  —  P a m i ę t n i k i  m ł o d e j  s i e r o t y  p rze z  
P a u l in ę  K . . . . ,  w y d a n ie  d rug ie  z ład ną  ryc iną ,  
złp . 6 .  —  G r z e c z n e  d z i e c i ę ,  czyli p ie r w 
sze  z a sa d y  o b y cza jn eg o  za ch o w an ia  się w  d o m u  
i za  d o m e m  i t. d . ,  p o  p o lsk u  i p o  f ran cu zk u ,  
z ip .  5 .  —  K s i ą ż k a  d o  n a b o ż e ń s t w a  dla 
m lodz ianego  wi e k u ,  p rze z  ks iędza  M ęt lew icza  
(w  o p ra w ie )  złp. 2  gr.  2 0 .  —  P o w i e ś c i  m o 
r a l n e  d l a  d z i e c i ,  p rzez  a u to r k ę  P am ią tk i  po  
d o b re j  m a tce ,  zip. 6. P o w i e ś c i  ż ó ł t e ,  czyli 
k s iążeczka  d la  m a ły ch  dziec i  z  ko lo r ,  ryc inam i, 
z łp .  7  gr.  1 5 .  —  P o w i e ś c i  p o c z c i w e g o  
s t a r c a  dla p i lny ch  dzieci ( p o  p o lsk u  i p o  f r a n 
c u sk u ) ,  złp. 7  gr. 1 5 .  —  P r z e w o d n i k  dla 
w ie k u  dz iec in neg o ,  p rzez  A nton inę  J . . „  z | p . 5 ,  
—  P i e r w s z a  k s i ą ż k a  o b r a z k o w a  d la  
d z iec i ,  z w ie lu  p ięk n ie  w yko l ,  ryc in am i,  zip . 6  
gr .  2 0 .  ■— S e k r e t a r z  d l a  m ł o d z i e ż y  o b o j 
ga płci ( p o  p o ls k u  i p o  f r a n c . ) ,  zip. 5 .  —  S t o  
z a d a ń  m a ł e g o  r a c h m i s t r z a  dla n auk i  i 
z a b a w y  dziec i,  zip . 4 .  —  M a ł p a  w w e s o 
ł y m  h u m o r z e  ( p o  p o lsk u  i p o  f r a n c . )  złp. 4  
gr.  15- — R o d z i n a  n a  b e z l u d n e j  w y s p i e ,  
c z y l i  R o b in so n  S z w a jc a r s k i ,  2  tom y, złp. 9 . —  
W y c h o  w a n i e c  d z i e w i ę t n a s t e g o  w i e k u  
czy l i  p rze p isy  p rz y s to jn o śc i  i d o b reg o  ło n u  w 
p o ż yc iu  tow arzysk ie in ;  p rzez  L eśn iew sk iego  (dla 
m lodz iezy) ,  złp. 6  gr. 2 0 .  — G a l e r y a  o b r a 
z o w a  z w i e r z ą t ,  p r z e z R e ic h e n b a c h a ,  2 to m y  
z a tlasem blisko  1 0 0 0  figur k o lo r ,  (d z i e ło  wa 
żue  i w y k w in tn e ) ,  złp. 7 2 .  —  H i s t o r y a  p o 
d r ó ż y  i o d k r y ć  z ryc inam i k o l . ,  zip . 2 7 ,  i 
w ie le  inn ych .  — T a ż  ks ięgaania  p p s iada  oraz  
p ię k n y  z b ió r  A lm anachów , dz ie ł  w y k w in tn y c h  
i k s iążek  d o  n a b o ż e ń s tw a , w  ró ż n y c h  ję z y k a c h ,  
w sz y s tk o  p o  cen ac h  u m ia rk o w an y c h .

E m i l i a  B r  a n s  t o n .  —  N a  je d n e j  z sw ych

z w y c z a jn y c h  p rzechad zek ,  N a p o le o n  spo s trzeg ł  
jed n eg o  dnia  n ęd zną  hatkę. O tw o r z y ł  d rz w i  
i w szed ł do  m a łeg o  og ró d k a ,  w  k tó ry m  z n a jd o 
wało się m ianow ic ie  wiele hiranii,  k tó re  m łod a  
d z ie w c z y n k a  polew ała .  B y la to  p ięk na  b lc n d y -  
na, m od ro  o k a  i św ieża  jak  kw ia ty .  N a p o le o n  
w d a t  się z nią w ro zm o w ę  i dow iedz ia ł  s ię ,  że 
z  k w ia tó w  tego o g ró d k a  miała u tr zy m an ie ,  i że 
jest zup e łn ie  o b cą  i bez  p o m o c y  na tej w y sp ie .

" P r z e d  trzem a  la ty  —  o p o w ia d a ła  o na  —  o -  
puścili moi ro d z ic e  L o n d y n ,  a b y  się udać  do 
sw y c h  k re w n y c h  w  Ind yach .  N ie  b y liśm y  b o 
g ac i ,  i ro d z ice  moi musieli d ług ie  czy n ić  u s i ło 
wania ,  nim zdołali u zb ie rać  na koszta p o d ró ży .  
N ie s te ty !  nie u jrze li  celu tej p o d ró ż y .  M ój o j 
ciec  u m ar ł  w d r o d z e ,  a g d y  o k rę t  p r z y b i ł  do  
tej w y s p y ,  m atka  b y ła  tak c h o ra ,  że  u zn an o  
p o t r z e b ę  pozostaw ien ia  jej w raz  ze m ną na tej 
w yspie .  M o ja  m atka  d ług o ,  długo ch o ro w ała ,  
a  n ie  mieliśmy z czego żyć . A b y  złagodzić  n a 
szą  n iedolę ,  zaczęłam  sp rzed aw ać  k w ia ty .  J e 
d e n  ku p iec ,  k tó ry  innie w idział w mieście, \ \ y -  
py ta l  mię o  mój stan, i l i tu jąc się nad  nami, p o 
d a ro w a ł  nam tę h a tk ę ,  w  k tó re j  m oja  m atka  
przysz ła  d o  siebie, i gdzie p rzez  d w a  lala u t r z y 
m y w a ły ś m y  się z tego o g ró dk a .  P rzed  rok iem  
um arła  b iedn a  m a tk a ,  i ja sam a je d n a  p o zos ta 
łam  na sw iecie  « P rzy cz em  strum ien ie  łez s p ł y 
n ę ły  po  tw a rz y  n ad o b n e j  d z iew cz y n k i .

N ap o leo n  g łębo ko  b y ł  w z ru sz o n y  o p o w ia d a 
niem d z iew cz y n y ,  d a ł  je j  kilka sz tu k  p ie n ię d z y  
i zam ów ił ją, a b y  m u czasam i przynos iła  b u k ie 
ty  k w ia tów . P uczem  odda li ł  s ię ,  o p o w iad a ł  
s w o je  z nią sp o tkan ie ,  i n iebaw em  m łoda  dz ie 
w c zy n a  pow szechn ie  została p o znan ą  p o d  n a 
zw isk iem : N i m f a  w y s p y  H e l e n y .  N ap o leo n  
o dw ie d z a ł  ją często i o na  dość często  p r z y c h o 
dziła d o  L o n g w o o d ,  p rzy n o szą c  mu zaw sze  
p ię k n y  b u k ie t  kw ia tów . P rzysz ła  także do  n ie 
go, gd y  ju ż  b y ł  bliski skonania .  N ap o leon  s p o 
strzeg łszy  kw ia ty ,  ostatni raz  się uśmiechnął.

T a  p rzy ch y ln o ść  N apo leo na  dla tego dz iecka  
i p rzy w iąza n ie  dziecku d o  niego, rozg łos iły  się 
na tu ra ln ie  p o  całej w y s p ie ,  i E m ilia  B raus to n  
w in n a  jest tej oko licznośc i późn ie jsze  sw o je  
szczęście. J e d e n  b o g a ty  angielski kupiec, zw ie-  
o z 'w s z y  nieco później St. H e lenę ,  s łysza ł w s z ę 
dzie m ów iących  o N i m f i e  w y s p y  S t .  H e l ć -  
n y .  O f ia ro w a ł  je j  sw ą  rę k ę  i Emilia B ranston  
jest te raz  jed ną  z  n a jb o g a tsz y c h  i n a jz n a k o m it 
s z y c h  dam w Anglii.

P a p i e r  z d r z e w a  a l o e s o w e g o .  —  J u ż  
o d  lat 6  zaczęło  w e  F r a n c y i  ro b ić  p a p ie r  z w łó 
k n a  b an an o w eg o  czyli a loesow ego . D rz e w o  to 
ma m iękk i  w łókn is ty  p ie ń ,  k tó r y  na  A ntyllach
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w  jednym  roku  dochodzi w ysokości 15  stóp;- 
ścinają go, k ładą cały pod prassę dla w yciśuie- 
nia soku , i tak  ładują na o k rę ty  w  wielkich 
w iązkach. M assę tę p rzerabiają i bielą, i z tego 
rob ią tani i bardzo  do b ry  pap ier w  różnych  ga
tunkach. D la ułatw ienia lej fab rykacy i, zniżył 
rząd  juz od kilku la t cło w chodow e, albo drze
w o  to  inacze'j uklassyfikow ał, tak  że praw ie ża
dnego cła nie opłaca. T eraz  u tw orzy ło  się to
w arzystw o do  fabrykow ania tego pap ieru  na 
w ielką ska łę , poniew aż szm aty nie w ystarczają 
na  po trzeby  papierni. Szczególniej pap ier p a
k o w y  jest tu  nader z ły , i składa się w połow ie 
z  z iem i, poniew aż ze szmatów które daw niej 
dostarczały  ty lko  najgrubszy  papier, w yrab ia ją  
już teraz najlepsze gatunki papieru  klejow ego 
(d o  pisania) i w odnego (do  druku .) U siłow a
no  już  zapobiedz temu niedostatkow i m ateryalu  
przez  używ anie słom y, gałązek różnych  drzew  
i t .  p., ale dotychczas napróżno; drzew o zaś 
aloesow e zdaje s ię , iż po trzeb ie tej zupełnie 
zaradzi.

T e l e g r a f i a  w e  F r a n c y i .  —  L iczba u- 
rzędu ików  i pom ocników  zatrudnionych  na pię
ciu telegraficznych liniach w e F r a n c y i ,  oraz 
p rz y  cen tralnej D y rek cy i te legraficznej, w y 
nosi ogółem 1 0 6 2  osób. W szystk ich  stacyi 
telegraficznych jest 4 9 2 ,  a że długość Y F S Z J S -  

tk ich  5 linii w ynosi 3 3 4  mil niemieckich, p rze 
to  na każdą stacyę p rzypada 2 ludzi, a każde 
1 1 1  mil 1 6 4  stacy i, czyli na dw ie mile blisko 
trz y  stacye. —  U trzym anie urzędników  kosztu
je  7 4 5 ,0 0 0  f r . , koszta zaś całej s łu żb y  tele
graficznej, 9 0 2 ,0 0 0  franków .

B a j k a .
W  K rólestw ie zw ierząt w ielka zaszła spraw a! 
L ew , ich M o n arch a , jak  każe U staw a,

Z w ołuje D eputow anych ,
Z  pom iędzy zw ierząt w ybranych .
O sły  za swego posła 
N a j w i ę k s z e g o  w zięły o s ł a .  —

G d y  każdy radził i wnosił co w iedzia ł,
Sam  ty lko  osieł n ieruchom y siedział. 
W ied z ian o  o oślego m ilczenia przyczynie,
C o  się osłem  u lęg ło , to  i osłem  zginie.

P o  dość żw aw ej zw adzie,
S kończonej ob radzie,

W e z w a ł K ró l posłów  na u r zą d ,  sumienie,
B y  o ta jnej naradzie zachow ać milczenie, 

j^le osie ł, b y  świat w iedzia ł,
Ze i on na radzie siedział,

Z aczął r y c z e ć ,  rozgłaszać, co w  radzie gadano, 
J a k  niepraw nie, niezręcznie rzeczy  rozw ażano.
—  T eraz  r y c z y s z ,  rzekł m u k to ś , m ilczałeś

na sali?!
—  W łaśn ie , żem m ilczał, ry czę  co inni gadali. —

O B W IE S Z C Z E N IE .
D a n i e l  F i s c h e r  gospodarz w  C i c h e j  g ó 

r z e ,  w yrokiem  podpisanego Sądu N adziem iań- 
skiego z dnia dzisiejszego uznany  został za m ar
n o traw cę , co-niniejszem  do publicznej podaje  
się w iadom ości, ab y  m u nadal nikt k red y tu  nie 
dał. W  P o zn an iu , dnia 6. G rudnia 1813.

K r ó l .  P r u s k i  S ą d  N a d z i e m i a ń s k i .  
__________  I. W y d z ia łu .

O B W IE S Z C Z E N IE .
J a n  l l e n z  dzierżaw ca w ieczysty  z K o m r a 

t o  w a pow iatu  Szubińskiego, w yrokiem  p o d p i
sanego S ądu G łów nego z dnia dzisiejszego za 
m arnotraw cę uznany zo s ta ł, co się niniejszem 
podaje do publicznej wiadom ości.

B ydgoszcz, dnia 7. L istopada 1843.
K r ó l .  P r u s k i  G ł ó w n y  S ą d  Z i e m i a ń s k i .

Z A P O Z E W  P U B L I C Z N Y .
W z y w a  się niniejszem  w szystkich ty c h , k tó 

rzy  do sum m y 333 Tal. 10 sgr. i prow izyi, z kon
trak tu  kupna de confirmato dnia 23 G rudn ia  r. 
17.97. w  księdze hipotecznej n ieruchom ości tu  
p rz y  u licy  S zerokiej pod  liczbą 107. leżącej, 
w  R u b ry c e  111 ciej pod  N rem  3. dla księdza, za
konu  C y s te rsó w , P i o t r a  R o e h r  zapisanej, 
jako  spadkobiercy , właściciele, cessyonaryusze, 
posiadacze zastawni i t. p . , mają pretensye do 
roszczen ia , hby  się z takow em i w  przeciągu 
3ch m iesięcy , a najpóźniej w  term inie 

n a  d z i e ń  16.  K w i e t n i a  1 8 4 4 . 
p rzed  po łudniem  o lOlej godzinie p rzed U r.
S c h u l z  Assessorem Sądu ^łów ne^o , w Iz.bie
stro n  Sądu podp isanego , naznaczonym , pod  u- 
niknieniem  w yłączenia zgłosili.

P o z n a ń , dnia 27. L istopada 1843.
__________ K r ó l .  S ą d  Z i e m s k o - m i e j s k i .

Mam ho n o r przypom nieć się P rześw ietnej 
P ub licznośc i, że uzyskaw szy  łaskaw e p o zw o 
lenie P rześw ietnych Zw ierzchności m iejscow ych 
do  założenia tu  pensyi i szkoły  dla panien w yż
szego s tan u , takow ą od dnia 16. Października 
w in em  pom ieszkaniu p rzy  W o d n e j ulicy p o d  
N rem  25. rozpoczęłam . Pow tarzam  co w  p ier- 
w szem  doniesieniu um ieściłam , iż polecam  się 
łaskaw ym  względom  J J .  W W .,  W W n y m  i 
w szelkich Panów , R odziców  i opiekunów , k tó -  
rz y b y  mnie swem zaufaniem  zaszczycić chcieli, 
iż w szystk iego  co p rzy rzek łam , św ięcie i u ro 
czyście dotrzym am .
__________________________ A. d e  R o u t a .

W  W i c l k i e j - L ę c e  pod  Poniecem  w o- 
g rodzie J W .  H rabi M y e i e l s k i e g o  ińoźua do 
stać w  K w ietniu i M aju  200 gatunków  najnow 
szych G eorg in , a 5 , 3 i 2 sgr. z dołączeniem  
nazw isk i opisu ich k o lo rów ; o raz R óż na w y
sokich głogach tak m iesięcznych jako i g ru n to 
w ych  w różnych  gatunkach.

Tudzież bard zo  tanio i w  w ielkiej ilości exo- 
tyczne drzew a do  zakładania angielskich k lą- 
bów .

T rzeci tran sp o rt świeżego kaw iaru , jako  też 
R ossy jsk i zielony  groch i bulion otrzym ał 

S z y m o n  S i e k i e s c h i n ,  
p rzy  "W rocław skiej u licy p o d  liczbą 7.


